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  Zostatniej woli itestamentu Dona Jarroda


  ...a mojemu najmłodszemu synowi, Trevorowi, pozostawiam obrączkę ślubną jego matki. Wielka szkoda, chłopcze, żeś znał tę wyjątkową kobietę tak krótko. Kochała cię nad życie. Może tego nie wiesz, ale obrączka, zktórą została pochowana, nie była tamtą pierwszą, skromną, zbiałego złota, którą wsunąłem jej na palec podczas ceremonii zaślubin. Nie chciała wówczas innej. Dopiero po latach udało mi się ją przekonać do zamiany tamtej pierwszej na kunsztowniejszą. Ale starą zachowała iwydaje mi się, że życzyłaby sobie, byś ty został powiernikiem tej rodzinnej pamiątki iprzekazał ją któregoś dnia kobiecie, którą uznasz tego wartą. Żywię nadzieję, synu, że ten dzień wkrótce nadejdzie.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Trevor Jarrod obtupał śnieg zciężkich narciarskich butów, wkroczył bocznym wejściem dla kierownictwa do imponującego rozmiarami hotelu Jarrod Ridge Manor ipomaszerował długim korytarzem do swojego gabinetu.


  Szedł po orientalnym chodniku obramowanym wstęgami złocistego, wyfroterowanego na błysk parkietu, mijając kolejno gabinety braci. Drzwi jednych były zamknięte, innych otwarte, zza tych otwartych dolatywały fragmenty rozmów, klekotanie klawiatur, dzwonki telefonów.


  Naprzeciwko każdego zrzędu gabinetów, pod ścianą koloru mgły, stały wysokie wąskie kwietniki, na każdym zaś kobaltowobłękitny wazon – wlecie zbukietami świeżych róż, hortensji czy innymi sezonowymi kompozycjami kwiatowymi, teraz, zimą, zjasnoczerwonymi kwitnącymi gwiazdami betlejemskimi, przypominającymi ozbliżającym się Bożym Narodzeniu.


  Wkamienno-drewniane akcenty obfitowało nie tylko to skrzydło Manor, ale ihotel właściwy, który przed ponad stu laty był głównym budynkiem kompleksu rekreacyjno-wypoczynkowego Jarrod Ridge Resort.


  Zbiegiem lat hotel stopniowo rozbudowywano, obrastał przybudówkami, mniejszymi pensjonatami, wolno stojącymi domkami kempingowymi, wypożyczalniami sprzętu izakładami usługowymi, toteż obecnie cały kompleks przypominał urokliwą, odizolowaną od świata wioskę.


  Ale gabinety rodziny właścicieli nadal mieściły się tutaj, wbudynku głównym, akwatery prywatne tych jej członków, którzy zdecydowali się tu zamieszkać, na poddaszu Manor. Itak Jarrodowie – podobało im się to czy nie – pozostawali wbardzo bliskim ipraktycznie nieustającym kontakcie.


  Trevor skręcił do sekretariatu swojego gabinetu iprzywitawszy się zDianą, osobistą asystentką, wstawił narty do szerokiej ściennej szafy za jej biurkiem.


  –No ijak się dzisiaj szusowało? – zapytała, przekrzywiając głowę tak, że pukiel długich, czarnych, falujących włosów opadł jej na ramię.


  –Tak sobie – burknął, ściągając granatowy kombinezon narciarski.


  Został wdżinsach ibeżowym, robionym na drutach kaszmirowym swetrze. Jeszcze zmiana narciarskich buciorów na znoszone półbuty igotowe.


  Strój może zbyt swobodny jak na biurowe standardy, ale wtakim przychodzi się do pracy bezpośrednio po zjeździe ze stoku. Mimo wszystko było to nie tylko spa, letnisko, miejsce, wktórym odbywa się jeden znajwiększych wstanie Kolorado dorocznych festynów – Gala Żywności iWina – ale również ośrodek sportów zimowych. Nie zaszkodziło zatem pokazywać gościom, że właściciele oraz pracownicy na równi znimi korzystają zwszelkich atrakcji, jakie ma do zaoferowania Jarrod Ridge.


  –Chyba tracę formę – mruknął.


  –Nie, nie, po prostu nie masz teraz tyle co dawniej czasu na zbijanie bą... chciałam powiedzieć, na trenowanie – poprawiła się Diana, puszczając do niego oko.


  Też prawda. Od pięciu miesięcy, jakie upłynęły od śmierci ojca, Trevor pracował na dwóch etatach. Donald Jarrod wostatniej woli zobowiązywał pod groźbą wydziedziczenia całą szóstkę swoich dzieci do powrotu do Jarrod Ridge iprzejęcia po nim zarządzania kompleksem.


  Trevor, choć można powiedzieć, że zmuszony przez ojca do objęcia stanowiska dyrektora działu marketingu Jarrod Ridge, bez większego trudu wciągnął się wnowe obowiązki. Ato dzięki doświadczeniu, jakie wyniósł zwłasnej, świetnie prosperującej firmy marketingowej, którą prowadził wAspen.


  Niestety, nie miał już teraz tyle czasu na to, co kochał najbardziej – na uprawianie wszelkiego rodzaju dyscyplin sportu na powietrzu. Wlecie niemal każdą wolną chwilę wykorzystywał na piesze wędrówki, wspinaczkę, kajakarstwo czy tłuczenie się po wertepach na rowerze górskim. Zimą uwielbiał szaleć po stokach na nartach, ewentualnie na desce snowboardowej.


  Tak, musi znaleźć jakiś sposób na pogodzenie swoich dwóch ważnych stanowisk, co pozwoliłoby mu ograniczyć ten dziki pracoholizm, wjaki ostatnio popadł, do rozsądnych godzin iwykroić sobie trochę więcej czasu na białe szaleństwo.


  Najlepiej byłoby znaleźć kogoś kompetentnego igodnego zaufania, komu mógłby zczystym sumieniem przekazać chociaż część obowiązków związanych zkierowaniem Działem Promocji iMarketingu Jarrod Ridge, ale to nie takie proste.


  –Były do mnie jakieś telefony? – zapytał, spoglądając na Dianę iprzeczesując palcami wilgotne ciemne włosy.


  Wstała ipodała mu plik różowych karteczek. Za gruby, żeby wtej chwili chciało mu się go przeglądać.


  –Zanim wejdziesz do gabinetu... – Diana urwała iprzygryzła nerwowo dolną wargę.


  –No?


  Odetchnęła głęboko ispojrzała mu woczy.


  –Czeka tam na ciebie jakaś młoda kobieta. Wcześniej dzwoniła zpytaniem, czy może się ztobą widzieć osobiście. Nalegała. Zpoczątku chciałam ją spławić, ale nie miałam serca, no i... odniosłam wrażenie, że jednak powinieneś znią porozmawiać.


  Trevor ściągnął brwi. Diana była może filigranowej postury, ale bez wahania obsadziłby ją na pozycji obrońcy wfutbolu amerykańskim. Kobieta, która czekała na niego wgabinecie, musiała rzeczywiście mieć charakter, by przedrzeć się przez zaporę stawianą przez Dianę. Charakter albo zdolność przekonywania.


  –Co to za jedna? – zapytał. – Akwizytorka, niezadowolona klientka?


  Diana wzruszyła ramionami.


  –Sam ją zapytaj. Nie powiedziała, ale była... bardzo stanowcza.


  Trevor zwestchnieniem wsunął plik karteczek do kieszeni spodni.


  –Dobra. Załatwię to.


  Rozsunął grube dwuskrzydłowe drzwi dębowe oddzielające sekretariat od gabinetu, zatrzymał się wprogu irozejrzał. Puszysty perski dywan. Kominek ztylną ścianą wyłożoną rzecznymi otoczakami, apośrodku pomieszczenia ciężkie, bogato rzeźbione biurko zlampą wjednym narożu, monitorem komputera wdrugim istosami papierów między nimi.


  Ale żadnej czekającej na niego kobiety wżadnym zfoteli dla gości.


  Wszedł izasunął drzwi za sobą. Na ciche kliknięcie, które temu towarzyszyło, jego obity kawową skórą fotel biurowy zakołysał się lekko iobrócił.


  Siedziała wnim śliczna kobieta omiodowoblond włosach iniebieskich oczach. Na kolanach trzymała niemowlę, które wtulone wjej pierś, zzapamiętaniem ssało rączkę.


  Trevora zamurowało. No nie! Kobietę spodziewał się tu zastać; został przez Dianę uprzedzony, że na niego czeka. Ale jego asystentka słówkiem się nie zająknęła, że interesantka jest zdzieciakiem.


  Jaka kobieta wiezie zsobą dziecko na spotkanie winteresach? Nawet na takie zaimprowizowane, które – zważywszy okoliczności, wjakich się rozpoczęło – nie potrwa długo.


  –Sekretarka powiedziała mi, że chce pani ze mną pilnie porozmawiać – zaczął, obchodząc biurko zzamiarem zajęcia swojego miejsca po wyeksmitowaniu jej na któryś zfoteli dla gości.


  Jeśli jednak się spodziewał, że ona zerwie się zjego fotela barwy kawy ispłoszona obiegnie biurko zdrugiej strony, to czekało go rozczarowanie. Niewzruszona siedziała dalej, kołysząc dziecko na kolanach.


  –Jestem Trevor Jarrod – burknął wkońcu, widząc, że nieznajoma ani myśli pierwsza się odezwać.


  –Wiem, kim pan jest. Od dwóch miesięcy staram się zpanem skontaktować.


  Powiedziała to pozornie beznamiętnym tonem, wktórym dało się jednak wychwycić nutki rozdrażnienia. Uniosła rękę iodgarnęła pasemko prostych włosów za ucho, wktórego płatku tkwił rubinowy kolczyk komponujący się kolorystycznie ze sweterkiem wserek. Stroju dopełniały czarne spodnie.


  Dziecko, które kobieta trzymała na kolanach, ubrane było wdżinsowe ogrodniczki zlokomotywą wyhaftowaną na kieszonce zprzodu, aspod tych ogrodniczek wystawała bawełniana koszulka wdziesiątki podobnych lokomotywek. Chłopczyk, uznał Trevor, bo inaczej byłyby to śpioszki wróżowe różyczki, czy coś wtym stylu. Bobas, jakby czytając wmyślach Trevora, uśmiechnął się do niego, zagaworzył ipomachał nóżkami.


  Trevor spojrzał znowu na kobietę, która tak usilnie zabiegała ospotkanie, ateraz milczała. Założył ręce na piersi.


  –Apani wsprawie...?


  Wstała, zwprawą przenosząc niemowlaka zkolan na biodro. Skąd ukobiet biorą się te umiejętności prawidłowego trzymania niemowląt, przewijania ich irozróżniania osiemnastu rozmaitych rodzajów płaczu? Czyżby były wrodzone?


  –Jestem Haylie Smith – przedstawiła się.


  Zamrugał iczekał na dalszy ciąg. Ale ona, zamiast kontynuować, przekrzywiła głowę iwpatrywała się wniego znapięciem, jakby powiedziała przed chwilą coś do śmiechu ibyła ciekawa, jak na to zareaguje. Jeśli naprawdę miał to być żart, to go nie zrozumiał.


  –Hay-lie Smith – powtórzyła po kilku sekundach, tym razem zwiększym naciskiem, rozdzielając imię na sylaby. – ZDenver.


  –Słyszałem – mruknął rozbawiony.


  Nie zdarzyło mu się jeszcze, by traktowano go jak ociężałego umysłowo sztubaka. Mało kto by się na to poważył. Bo chociaż miał opinię człowieka wyluzowanego, zpoczuciem humoru, anawet kobieciarza, to przecież wywodził się zJarrodów. Był jednym zdziedziców ogromnej fortuny Donalda Jarroda, ado tego właścicielem świetnie prosperującej firmy marketingowej, człowiekiem bogatym iwpływowym, zktórym lepiej nie zadzierać.


  Fakt, że ta kobieta nie okazuje mu należytego respektu, podniecał go bardziej, niż powinien.


  Chociaż... atrakcyjności nie można jej odmówić. Metr sześćdziesiąt zkawałkiem przy jego metrze osiemdziesiąt zhakiem – nie za wysoka, nie za niska, wsam raz. Nie za chuda, nie za puszysta. Krągłości na swoich miejscach, wypychające przód sweterka oraz szczelnie wypełniające spodnie. Nic, tylko przytulać, rozkoszować się miękkością iciepłem tego ciała.


  Twarz wkształcie serca idługie, proste, jasne włosy oodcieniu słońca tworzyły fascynującą mieszankę niewinności izmysłowości. Ten wykrój ust, wyrazisty, krystaliczny błękit oczu, ta pewność izaborczość wsposobie, wjaki trzymała niemowlę...


  Nie, dosyć tych zachwytów, itak wykopie ją zaraz zgabinetu, tylko, jasna cholera, skąd to uczucie, że krew zaczyna mu szybciej krążyć wżyłach idlaczego tak go ściska wdołku?


  Niestety – amoże stety – po niej nie było widać, żeby jego osoba wzbudzała wniej podobne fizjologiczne reakcje.


  –Wydzwaniam do pana od dwóch miesięcy – podjęła zpretensją wgłosie. – Zostawiałam wiadomości, na które pan nie raczył odpowiadać.


  Kiwnął głową izajął wreszcie swoje miejsce za biurkiem.


  –Sekretarka coś mi tam mówiła. Ale zzasady nie oddzwaniam do osób, które odmawiają informacji, wjakiej sprawie chcą się ze mną skontaktować.


  Nie siadała, stała przed biurkiem, zarzucając lekko biodrem, na którym trzymała dziecko.


  –Są sprawy, które lepiej omawiać wcztery oczy, bez wtajemniczania wnie sekretarek. Zwłaszcza osobiste.


  Ściągnął brwi ipodniósł na nią wzrok znad teczki, którą właśnie otworzył.


  –Przepraszam, ale nie znam pani ani zwidzenia, ani ze słyszenia. Jaką osobistą sprawę może pani do mnie mieć? – Przemknęło mu przez myśl, że ta kobieta jest może lekko stuknięta. Może ubzdurała sobie, że jest jeszcze jedną zaginioną przed laty dziedziczką fortuny Jarrodów, która się teraz odnalazła. Amoże naoglądała się jego zdjęć wlokalnych iogólnokrajowych tabloidach, iwmówiła sobie, że ma szanse go usidlić.


  Rozważał już ewentualność wezwania hotelowej ochrony, kiedy kobieta przeniosła dziecko na drugie biodro iwolnym, ale zdecydowanym krokiem zaczęła znowu okrążać biurko, tym razem wkierunku przeciwnym do tego, wjakim ją przed chwilą zza niego wyparł.


  –Zgadza się, nie zna mnie pan. Widzimy się po raz pierwszy. Ale przed rokiem poznał pan moją siostrę iztego, co mi wiadomo, nieźle się zabawiliście.


  Zatrzymała się przed fotelem, na którym siedział, ipopatrzyła na niego zgóry. Poczuł się osaczony.


  Chciał zerwać się na nogi, ale ona jeszcze nie skończyła, ato, co dalej usłyszał, wbiło go dosłownie wfotel.


  –Igdyby pan złaski swojej odpowiedział na mój telefon, nie musiałabym się tak do pana dobijać, żeby pokazać panu synka, który się panu urodził.


  To powiedziawszy, bezceremonialnie posadziła mu bobasa na kolanach, wyprostowała się, założyła ręce pod biustem ispojrzała na niego nie tylko zgóry, ale też zmściwą satysfakcją.
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